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Komunikat austrjacki. 


Wiedeń, Urzędownie donoszą dnia 25 czerwca wieczór. Na froncie" wscho- 
inim: W Galicji złagodziły się walki artylerii. Koło Brzeżan, Zborowa zestrze 
lili nasi lotnicy sześć nieprzyjacielskich balonów na uwięzi. 

Na froncie włoskim: W odcinku Ploecken trwa nieprzyjacielski ogień mi- 
nowy. Nasze patrole szturmowe wymiotły na Monte Sief nieprzyjacielskie pa- 
trole wojskowe. 


Komunikat niemiecki. 


Berlin (KB) Urzędownie donoszą dnia 25 czerwca. Na froncie francu 
skim: Na północ od Warnetoo i na południe od Skarpy wyprzedziły walki ar- 
tylerji silne angielekie ataki ich oddziałów wywiadowczych. Ataki te odparli- 


śmy. 
W odcinku Vauxailloa, na południe Filain, także na zachodnich brzegach 
isny trwa silna walka artylerji 
Nasz skoncentrowany ogióń artyleryjski zmusił Francuzów do opuszczenia 
tych wstystkich pozycji, które nam zabrali dnia 18 b. m. na górze Cornillet. 
W odciuoku Wytschaete zestrzelili nasi lotnicy trzy mieprzyjacielskie ba- 


Oprócz tego stracił nieprzyjaciel trzy latawce. 


Wtorek 26 Czerwca iji 
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lony na uwięzi. 


Na froncie macedońskim i na wschodzie położenie bez zmiany. 


Fruncuska Izba deputowanych 
o wojnie podwodnej 

Genewa. (B Reut.). Zaniepojenie rzą- 
du francuskiego wskutek wojny podwo- 

dnej i staorzonego przez nią dotkliwego 
braku tonażu uwidoczniła się jaskrawo 
podczas wcztrajszej interpelacji w Izbie 
deputowanych. 

Interpełujący, deputowany Hesse po- 
wiedział ,„że straty floty handlowej fran: 
cuskiej, spowodowane przez wojnę pod- 
wodną, do chwili obecnej wynoszą 
980.000 t. Z pośród 664.000 ton no- 
wych okrętów handlowych 240 tysięcy 
ton jest niestety, własnością przedsię: 
biorstw zagranicznych. Hesse mniema, 
że nie sposćb nie być zdumionym re- 
zultatami, osiągniętymi przez Niemcy, 
które po wojnie będą miały 11.562.000 
ton nowych okrętów handlowyen. 
© W portach niemieckich ciągle gro- 
madzone są towary które natychmiast 
po zawarciu pokoju, znowu wyruszą na 
pełne morze. To, czego Francja doko- 

ała, w porównaniu z powyższy m, jest 
bez znaczenia. 

Duputowany Hesse rzucił okrzyk do 
prezesa ministrów: „Sytuacja jest strasa. 
na“, na co Ribor odpowiedział: „Tak, 
iluzji w każdym razie musimy się wy- 
cee: Należy powiedzieć całą praw- 
dę*, 

_ Hesse odpowiedział; „Tego domagamy 
się od dwóch lat*, 


{Uchwaty kongresu delegatów Rad 
robotników i żołnierzy. 
Petersburg. Petorsb. Ag. Tel. donosi: 
Kongres delegatów Rad robotników i 
ołnierzy z całej Rosji 543 głosami 
przeciwko 126 powziął uchwałę nastę- 

uj ąeą: 
1) Zważywszy, iż w obecnem położe- 


niu zjednoczenie całej władzy w rękach 
grup  burżuazyjnych byłoby ciosem 
śmiertelnym dla sprawy rewolucji oraz, 
że z drugiej strony przeniesienie całej 
władzy na Rady robotnicze żołnierskie 
osłabiłoby w znacznej mierze siły re- 
wolucyjne, kongres aprobuje utworzenie 
rządu koalieyjnego. 

2) Kongres uznaje oświadczenia mi- 
nistrów socjalistycznych w sprawie o- 
gólnej polityki rządu za zadawalające 
i akceptuje je. 

3) Kongres wzywa Rząd Tymczasowy 
do energicznego realizowania swego 
programu politycznego, a mianowicie, 
po osiągnięciu, pokoju powszechnego 
bez aneksji i odszkodowań na zasadzie 
prawa narodów do samodzielnego bu- 
dowania swej przyszłości, Dalej kongres 
wzywa rząd, aby zwalczał wszelkie tru- 
dności finansowe i gospodarcze, aby z 
całą stanowczością, przeciwdziałał wszel- 
kim próbom kontr-rewolucji, następnie 
aby możliwie jaknajprędzej przedłożył 
projekt prawa o podziale ziemi i pro- 
jekt prawa o ochronie pracy, aby speł- 
nione zostały postulaty klas pracują- 
cych, aby zaprowadzono ład w zarzą- 
dzie lokalnym oraz samorząd w mia- 
stach i gminach, tam, gdzie go dotych- 
czas niema 

4) Kongres żąda możliwie jaknaj- 
prędszego zwołania konstytuanty, 

5) Kongres domaga się, aby po szczę- 
ślilwem przeprowadzeniu powyższego 
programu, powołany został do życia je- 
den jedyny program całoj zorganizowa- 
nej demokrauji rosyjskiej, któryby je- 
dnoczył w sobie również i przedstawi- 
cieli włoścjan oraz aby ministrowie 
socjalistyczni odpowiedzialni byli za 
całą politykę rządu, nie wyłączając po- 
lityki zagranicznej, 
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polityka Wiemięc. 


Aczkolwiek trudno jest pozuać do- 
kładnie politykę kanclerza Niemiec, p. 
Bethmana-Holwega, to jednak z pew- 
nych posunięć palityczno-dyplomatycz. 
nych, jakie Niemcy czynią, można wnio- 
skować choć potrosza o ich 6elach po- 
litycznych i drogach, po których kro- 
czą. l jedno odrazu rzuca się w oczy 
temu, który cierpliwie przypatrywał się 
polityce Rzeszy Nieraieckiej; cele wo- 
jenoo-połityczne Niemicoe na początku 
wojuy a obecnie są, o ilə nie djamet- 
ralnic, to jednak bardzo rózne. 

Na długo jeszcze przed wojną uie- 
miecka politykę zapładniała ideja złą- 
czenia Ściśle z centrum Niemiec, Ber- 
linem, Małego wschodu, t. j. tej części 
Azji, ktora niejednok:otnie była koleb- 
ką kultur starożytnych—Mezopotamją. 
Ta zaniedbana obecnie połać ziemi, 
przeboguta w glebę i w zboża ziemne, 
przy celowej i umiejętnej gospodarce 
mogła była się stać śpichleżem środ- 
kowej Europy i dostarczać jej nie tyl- 
ko żyta i pszeuicy, „ale także: nafty, 
bawełny i wiela innych w przemyśle 
potrzebnych inaterjałów. 

Kolej Berlin — Bagdad, rzucona po 
przez Bałkan i Dardanele, przewoziła- 
by z Bagdadu zboże, nafta, bawełnę i 
inne produkty, z Beriina do Biydadu — 
na rynek Małej Azji i Peraji— wytwory 
przemysłu niemieckiego. U wód Ty- 
grysu i Enfratu powstaułyby rafinerje 
nafty, pola bawełniane i złotem kło- 
sów błyszczące, łany pszenicy. Umie- 
jętna praca kolonisty-Niemca przetwo- 
rzyłaby Mezopotamję, pustynną i pia- 
skiem Arabji zasypaną, na kraj nowo- 
czesny, wrzący przemysłem, haadlem i 
rolnictwem. 

Opanowanie gospodarcze Mezopotamji 
stworzyłoby dalsze drogi na wschód, w 
te nęcące kraje Azji, o które od wie- 
ków lała się krew angielsko-francuska. 
Byłby. to klin zarazem w posiadłości 
angielskie, grzebiący ną zawsze angiel- 
ską ideję o połączeniu drogą lądową 
Egiptu z zagangensowemi Indjami. 

Ale jeśli tak marzył każdy Niemiec, 
który czuł siły w swej ojczyźnie na ta- 
kie zamiary, to myślał także o tym. 
każdy Anglik, krok za krokiem wcie: 
lając w życie wielko-brytańskie ideje 
imperjalistyczne. Mezopotamja, ten kraj 
turecki, stał się przedmiotem intryg i 
kroków dyplomatycznych, a kto wie, 
czy nie on w znacznej mierze przyczy 
nił się do obecnie toczącej się wojny. 

Skrzyżowały się tam rozbieżne inte- 
resy angielsko-niemisckie, których roz- 
bieśności nie brak było zresztą nie- 
tylko w Europie, ale i w innych czę- 
ściach świata. 
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Zrozumiałym przeto dla nas będzie 
ten niesłychanie duży nakład sił, jaki 
Niemcy w opanowanie Bałkanu włożyły. 
Przez Bałkan bowiem szła droga na 
wschód —opanowanie Bałkanu było jed- 
nym z tych posunięć, które miały na 
celu zapewnić Rzeszy Niemieckiej dro- 
gę do Mozopotamji. I był moment, 
kiedy się zdawało, że piorunujący w 
swych strategiczno - taktycznych posu- 
nięciach Mackensen przerzuci swe woj- 
ska nad kanał Suzki i potężnym cio- 
sem ugodzi w panowanie angielskie w 
Egipcie. W ślad za tym miało iść, 
tak stwarzana leganda głosiła, wyrzu- 
cenie wojsk angielskich z zatoki Pers- 
kiej i całkowite opauowanie Małej Azji, 
Syrji, Mezopotawji i przyległych kra- 
jów 

Nie stało się to jednak! Czy sił bra- 
kło Niemevra, czy ważniejsze plany od- 
wróciły od tego uwagę — dość, że nie 
w tym kierunku nie zrobiono. 

Nie próżnowała natomiast Anglija. 
Po mieudałej wyprawie na Galipoli, 
wzmocniła swą akcję nad Eufratem, 
Tygrysem i kanałem Suózkim, ogłosiła 
wreszcie pod swoim protektoratem nie- 
zależua od Turcji. państwo Arabskie. 
Padł Bagdad, stolica Mezopotamii, krai- 
na pożądań i marzeń angielsko nie- 
micekich wpadła w ręce Albionu. An- 
glja zatryumfowała. 

Nic przeto dziwnego, że polityka nie- 
miecka musiała odwrócić swe oczy od 
drogi pierwotnej, że cała pierwotna kon- 
cepcja, ujęta w hasło „środkowej Mu- 
ropy“, złożona została przez przemoc 
życia do archiwum. Zagadnienia utrzy: 
mania za wszelką cenę Turcji i stwo- 
rzenie, podtrzymującej ją w jej trud- 
uym wobec Roaji żywocie, Polski, mu- 
siały uledz rewizji i rekonstrukcji. Że 
się to stało i stać musiało, najwymow- 
niej o tym świadczy ostatnia awantura 
dyplomatyczna Hoffmana i Grima, któ. 
ra rzuciła duży snop Światła na cele i 
drogi pulityczne Niemiec. 

O tym w następnym artykule! 

Stanisław Majewski. 


Polki patrzec i Leony 


Zarządzenie Gen. Gubernatorstwa w 
Warszawie, mocą którego zwinięto urzę- 
dy pow zaciągu i biura zgłoszeń a przez 
to ze wst i miast naszych zabrano le- 
gjonistów, wywołuje żywy protest całe- 
go polskiego „społeczeństwa. Podajemy 
adresy i rezolucje skierowane do Rady 
Stanu: 


Wysoka Rado Stanu! 


Wiadomość o wycofaniu przez wła- 
dze okupacyjne posterunków  legjono- 
wych z miasta i okolicy budzi poważny 
niepokój w szerokich sferach naszego 
społeczeństwa, które w zarządzeniu tem 
upatrują zamach na sprawę tworzenia 
aimji polskiej, jak również zniszczenie 
chl bnie zapoczątkowanej przez poste- 
runki legjonowe akcji, uświadamiającej 
ludność o potrzebie państwa polskiego 
i wojska narodowego. 

Zważywszy, że przez wycofanie po- 
sterunków polskich żołnierzy niweczy 
się ostatnią nadzieję, że armja polska 
będzie organizowaną, jak również pozba- 
wia się społeczeństwo jedyuie skutecz- 
nego czynnika, krzewiącego wśród sze- 
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rokich mas ludności świadomość potrze- 
by wojska polskiego, mieszkańcy Ziemi 
Wieluńskiej zwracają się do Rady Sta- 
nu, aby dołożyła wszelkich starań, by 
rozkaz władz okupacyjnych usuwający 
legjonistów z miasta i okolicy został 
cofnięty. 

Mieszkańcy Ziemi Wieluńskiej stwier- 
dzają, że osobiste oddziaływanie żołnie- 
rzy polskich na ludność wydało dotąd 
bardzo dodatnie rezultaty, których ża- 
dna inna agitacja osiągnąćby w tak kró- 
tkim czasie nie zdołała. 

Usunięcie posterunków  legjonowych 
w chwili, gdy wyzwolenie nasze nadejść 
może wskutek zrozumienia przez cały 
naród, że tylko własna siła zbrojna byt 
niepodległy nam zapewni, stanie się do- 
tkliwą szkodą, którą uchylić uważamy 
za swój narodawy obowiązek. 

Bolesławice, dnia 14-VI 1917. 

20 podpisów. Pieczęć: Wojt 
Bolesławiec pow. Wieluńskiego, 


gminy 


* 
* * 

Takiej samej treści rezolucję uchwa- 
liła wieś Wieruszew, dnia 14 czerwca 
mae e S ; 

Opatrzyło rezolucję: 27 podpisów. 
Pieczęcie: Wójt gminy Gatewice pow, 
Wieluńskiego, Rada Miejska miasta Wie- 
ruszowa, 

Polska Macierz Szkolna, Zarząd Koła 
w Wieruszowie. 

Koło Ligi Kobiet Polskich Pog. Woj. 
w Wieruszowie. 

7 . 
rezolucję uchwa- 
14 czerwca 1917 


Takiej samej treści 
lila wieś Szasska, dn. 
119 podpisów. 


Niepodzielność Legjonów 
uratowana! 


Do Kurjera Codziennego donoszą z 
Warszawy: 

Generał-gubernator Beseler zawiadomił 
Komendę Legjonów, iż nie będzie wię- 
cej czyniona różnica między  legjonista- 
mi austrjackimi poddanymi a legjoni- 
stami z Królestwa Polskiego. Temsa- 
mem wszystkie dotychczas wydare za- 
rządzenia, dzielące legjonistów na au- 
strjackich poddanych i na „National-Po- 
len“ upadają, a niepodzielność Legjonów 
została uratowa, 

W związku z tym faktem pozostają 
wiadomości, jakie obiegają Warszawę, a 
które twierdzą, iż również kwestja przy” 
sięgi wojska polskiego została pomyślnie 
załatwiona, i że niebawem rota przys'ę- 
gi będzie ogłoszona Informacje, zasią- 
gnięte w kołach miarodajnych, potwier- 
dzają te wiadomości. Słychać, iż rota 
przysięgi będzie jednolita dla całych 
Legjonów i że uwzględni tekst wypra- 
cowany przez Radę Stanu. 


Stwierdzenie tego faktu jest tembar- 
dziej konieczne, że pojawił się w pi- 
smach warszawskich rozesłany przez 


Biuro „Wat“ artyku} „Posener Tagblat- 
tu“, zawierający informacje w części fal- 
szywe i niepokojące, zwłaszca co do te- 
go, jakoby Austrja wycofać chciała au- 
strjackich poddanych z:Legjonów. O ile 
tutaj wiadomo — to austrjacki minister 
spraw zagranicznych hr. Czernin na kon- 
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; 
ferenc,i, odbytej z przedstawicielami Ko- JĄ i 
ła Polskiego, rzeczywiście zajął stanowi- 
sko takie, jak to donosi „Posener Tag 
blatt“, Później przeważyło w austrja- 
ckich sferach wojskowych inne zdanie I 
Austrja postanowila ostatecznie austrja 
ckich poddanych z Legjonów nie wyzo 
fy wać. 


Straty wojenne miasta 
Radomia, 


Główna Komisja Szacunkowa miejska 
ziemi Radomskiej ukończyła statystykę 
strat wojennych poniesionych przez wła= 
sność nieruchomą, handel i rzemiosła 
w Radomiu. 

Statystyka obejmuje 228 puszkodo: 
wanych. Pierwsze oszacowanie uskutecz* 
niono 19 listopada 1916, ostatnie 30 
marca 1917 Ogółem suma strat w tych 
poszkodowanych wynosi 490,755 rubli 
38 kop. Szczegółowe pozycje statystyk 


a) Straty bezpośrednie: 

1) Rekwizycja mieszkań; 

przez wojska rosyjskie 63.012.04 kp. 
niemieckie 11,420.14 kop., auetrjackie 
103,407,19 kop. Razem 177. 839,37 kop. | 
i 2) Zniszczenie mieszkań: 

przez wojska rosyjskie 4,952,09 kop. 
niemieckie 3,802,31 kop., austrjakie 
4,207,01, razem 12.961.41 kop. 

3) Zniszczenie lub spalenie budowli: | 

przez wojska rosyjskie 3,(97,46 kop., | 
niemieckie 2,806,57 kop., austrjackie | 
2335.36 kop., razem 8,439,39 kop. E 

4) Zniszczenie lub spalenie ogrodzeń 
ogrodów i t. p.: 

przez wojska rosyjskie 23,401,01 kop., 
niemieckie 2,875,75 kop, austrjackie 
1,424.25 kop., razem 27,703,01 kop.; 

5) Zniszezenie lub rekwizycja iawen: 
tarza: | 

żywego na rb. 32,072,69 kop, mar- | 
twego (w tej rubryce mieszczą się stra- | 
ty w narzędziach warsztutowych, ma- 
szynach, towarach, ruchomościach do: 
mowych i t. p. rb. 144,300,90 kop., | 
razem rb. 176,372,59 k; | 

6) Straty ogólne: |: 

(tu mieszczą się straty wyrządzone $ 
przez wojska, których przynależności 
państwowej stwierdzić nie udało się, | 
dalej wydatki asenizacyjnpe, straty naj] 
oświetlenie i t. p.) rb. 23,484,36 kop.; 

7) Rezerwiści (rokwizycja lokali za- 
protokółowana na wojska rosyjskie) rb. | 
6,843,71 kop.; 

5) Ewakuowani (rekwizycja tokalił | 
zaprotokółowana na wojska rosyjskie) 
rb. 6,451,92 kop. Razem straty bezpoe| 
średnie rb. 440,096,76 kop. | 

b) Straty pośrednie. 

1) wskutek niewypłacainości lokato 
rów rb. 27,160,52 2) wskutek próźno=| 
stania lokali rb, 23,498,10 kop., razem 
rb. 50,658,62 kop. Ogółem rb. 490,755 
38 kop. 

Główna Komisja Szacuukowa Miejska 
przestrzega poszkodowanych, że orygi 
naloe kwity rekwizycyjne i kwaterun* 
kowe, będące w ich posiadaniu, zależy 
starannie przechowywać, gdyż w czasió] 
ewentualnej wypłaty  odszkodowaniar| 
przedłożenie ich może być przez odno- 
śne władze wymagane, 
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Pamiętajcie 
o szkole polskiej 
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Wiec w Wałęczynie wj 
w radomskiem 


Dnia 24 b. m. odbył się u nas wiec 
ludowy, który nam włoścjanom zostanie 
w pamięci. Koło godziny 6 po południu 
zaczęli z sąsiednich gmin napływać lu- 
dzie, ciekawi, nieśmiali lub zaniepoko- 
jeni Długa niewola, odcięcie od świata 
całego i robota czynowników, zatruła 
wielu paszym ludziom duszę i zrobiła 
serce trwożliwem. Skoro się jednak 
wszyscy zgromadzili i zaczęli się wsłu- 
chiwać w to, co mówcy tłómaczyli, — 
robiło się w zgromadzeniu żywiej, aż 
nareszcie ku końcowi we wszystkich 
sercach wybuchnąła miłość do ojczyzny 
i do wspólnej sprawy ludowej, 

Przewodnictwo wiecu objął włoścja: 
nin p. Chmielewski, sekretarzem był p. 
Gryz, na assesorów wybrano pp. Grzy- 
waczą i Monkosa. 

Pierwszy przemówił p Czech z Ra: 
domia i w słowach zwięzłych, treści- 
wych przedstawił zgromadzonym cel 
wiecu, nadto tłómaczył ludowi gdzie 
tkwi jego siła. Ojczyzna polska — to 
polski lud, mówił p. Czech — i żeby tę 
siłę drzemiącą w ludzie dobrze dla do- 
bra ojczyzny użyć, należy się organi 
zewać. 

Następnie przemówił dy. Foryś, re- 
dakior s Radomia i ten nam podwa- 
żył wszystkie serca i rozpalił nasze du- 
sze. Najwiękzą nagrodą dla d-ra Fory- 
sią było zapewne to, że ten nieufny z 
początku lud, po jego przemówieniu o: 
toczył go i każdy cisnął się do niego, 
by z zaufauiem całem prosić o poucze- 
nie lub o radę. 

Wszyscy też zgromadzeni na wiecu 
wyrażili oburzenie i żal, że im ze wsi 
zabrali umiłowanych legjonistów i pro- 
sili—by dr. Foryś znowu wkrótce przy- 
był i dalej ich uświadamiał i zorgani- 
zował ich do wspólnej pracy ludowej. 
P. dr. Foryś został razem z p. Czechem 
na wieczornem przedstawieniu amator- 
skiego teatrzyku naszych dzieci szkoł 
nych. 

Dzieci odegrały sztukę: „Krzywda na- 
grodzona*. Muszę uspokoić własne sn- 
mienie i wynagrodzić krzywdę, jaką wy- 
rządzamy nieświadomie szkole w Małę- 
czynie nieumiejąc należycie ocenić do- 
brodziejstwa ogromnego, jakiem jest 
szkoła dla nas wszystkich. Szezegól- 
nie należy się od nas uznanie, wdzięcz: 
ność i miłość p. nauczycielce naszej 
p-nie MNafalgi Wójcikowskiej, która 
wśród najcięższych warunków, z całem 
poświęceniem dla naszych dzieci i dla 
nas pracuje. 

Już trzeci roz dzieci wyuczyła sztuk, 
które odegrały dobrze. Ile w tej pracy 
cierpliwej, nużącej pożytku i miłości do 
ludu i ojczyzny, wytłómaczył nam p. 
dr. Foryś. dośmy dopiero zrozumieli 
patrząc w niedzielą na uasze dzieci 
grające sztukę: „Krzywda nagrodzona“. 

Że sceny, zrobionej rękoma pani na- 
uczycielki usłyszeliśmy dzieci nasze, jak 
nas te maleństwa uawoływały do odro- 
dzenia, do życia bez cudzej krzywdy, a 
dla dobra wszystkich. Przeżyliśmy w 
niedzielę niezapomniany dzień i dlatego 
w imieniu wszystkich ze wsi okolicz- 
nych dziękuję Panom: dr. Forysiowi i 
Czochowi oraz pani Nauczycielce z Ma- 
łęczyna, Wójcikowskiej, za to, że o nas 
i naszych potrzebach pamiętają. 


Materjały budowlane: 
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Dodaję, że dochód z przedstawienia 
został _ przeznaczony na utworzenie 
straży ogniowej w naszej gminie. 

Jan Sawicki 


Sprawozdawcze zebranie 
radnych. 


Niedzielae sprawozdawcze zebranie 
radnych robotniczych zgromadziło prze- 
szło 1.500 osób, przewążnie ze afer ro- 
botniczych i rzemieślniczych. 

Przewodnictwo zebrania objął sekre- 
tarz związków zawodowych Ziemi Ra- 
domskiej, p. Sewer Kirtiklis. Do pre- 
zydjum weszli pp: Hoch, Hoffman, 
Banderski, Szczepanik, Szymański, Kot, 
Zdonek, Jasiński i Melke, 

Zebranie zagaił radny Pokrzywiński. 
Sprawozdanie z działalności Rady Miej- 


skiej dali rr.: Bieniaszewski i Zieliń- 
ski. 

Po sprawozdaniu wpłynęło szereg in- 
terpełacji: 


1) co się stało z petycją z l-go ma- 
ja o robotach publicznych; 

2) czy wiadomo radnym, że piekar- 
nie przy ul. Spacerowej i Lubelskiej 
wypiekają chleb niemożliwy do użycia 
oraz, że gmina Wielogóra wydaje mą- 
kę mieszaną z piaskiem (próbkę mąki 
załączono prezydjum); 

3) dlaczego związki zawodowe otrzy- 
mują z sekcji żywnościowej mniejszą 
ilość artykułów, otrzymywanych z P. C. 
H., aniżeli kupcy, otrzymujący dwakroć 
więcej; 

4) czy wiadomo radnym, iż robotni- 
cy, zatrudnieni w miejskich zakładach, 
pracują po godzin dziesięć za marnym 
na te czasy wynagrodzenie. 

Na skutek powyższych interpelacji i 
wielu innych spraw, w przemówieniach 
poruszonych, uchwałono następujące re- 
zolucje, domagające się, aby radni: 

ł) wnieśli na pierwszem posiedzeniu 
Rady M. nagłą interpelację w sprawie 
robót publicznych; 

2) wnieśli akcję w 
brong lokatorów; 

3) próbkę mąki 
oddali do analizy; 

4) zwrócili się do sekcji żywnościo- 
wej o sprawiedliwy podział artykułów; 

5) zbadali warunki pracy robotników 
w zakładach miejskich. 


Radzie M. o o- 


gminy Wielogóra 


W sprawie Krajowej Rady Gospodar- 
czej domagają się, aby Rada m Ra- 
domia przesłała do K. R. G. jednego 
delegata robotnika. 

Pozatym radnym robotniczym uchwa- 
lono za ich dotychczasową działalność 


wotum zaufania. 


Na zebraniu obecny był delegat Ro- 
botniczy Rady Aprowizacyjnej z Lu- 
blina: przedstawił on prace robotnicze 
w Lublinia. < 


Cement, Wapno, Tekturę smołowcową, Smołę, Blachy dachowe U tp 
Wyroby żelazne, Artykuły Techniczne, Oleje i Smary. 
 Materjały opałowe: 03 Jane, Węgiel drzewny, Drzewa, Koks. < 
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Niechęć p. Bw. autora notatki umie- 
szczonej w N? 135 i 139 „Gazety Ra- 
domskiej*, do korzystających z ogrodu 
żydów dochodzi do takiego napięcia, że 
zapomina zupełnie o przestrzeganiu ja- 
kiejkolwiek miary w stosowaniu zmyślo- 
nych i urojonych niebezpieczeństw, gro- 
żących miastu od bywalców —żydów w 
parku Kościuszki, 

Bo jeżeli się zgodzimy 

dzi w rozmowie, bądź w parku, bądź 
na ulicach posługują się żargonem, to 
musimy jednakże uważać za prosty wy: 
mysł twierdzenie p. Bw., że żargon ten 
odnosi się ze wstrętem do mowy pol- 
skiej. Nie było jeszcze faktu, który 
stwierdziłby słuszność tej wyssanej z 
palca p. Bw., napaści na żydów. —Prze- 
ciwnie, ka'egorycznie oświudczam, że 
nawet w domach krańcowych naciona- 
listów żydowskich, obok  Żargonu lub 
hebrajszczyzny, języz polski jest pielę- 
gnowany i używany. ' Jeżeli w  najpiż- 
szych warstwach Żydowskich językiem 
polskim nie posługują się wcale, to nie 
zę wstrętu lub nawet niechęci do tega 
języka, lecz z powodu nędzy materjal- 
nej, nie pozwalającej tym  warstwom 
wznieść się na wyższy poziom kultury, 
W domach zaś, gdzie dzieci się kształ- 
cą lub do szkół uczęszczają, język pol- 
ski, bez względu na przekonania rodzi- 
ców, jest uznawany jako język krajowy 
i niezbędny dia każdego mieszkanca te- 
go kraju. —Oskarżanie żydów o wstręt 
do mowy polskiej jest prostą prowoka- 
cją i może być tylko z prawdziwym 
wstrętem odepchnięte 

Następnie uważałbym za obrazę dla 
polskości, gdybym zgodził się ze zda- 
piem p. Bw., jakoby polskość ta dała 
się wyruge wać do bocznych alei 1 bez 
protestu oddała „swoją własność we 
wrogie obce ręce". Nie wystawiałbym 
nigdy polskości takiego świadectwa nice 
dołęstwa, przeziwnie, uważam, że naród 
polski wszędzie bardzo gorliwie broni 
swoich placówek, zarówno ekonomicz- 
nych, jak t oświatowych, a tembardziej 
swojej własności. Tylko p. Bw. w 
swojem zacietrzewiepiu zapomniał, że 
park Kościuszki stanowi własność miej- 
ską, do której żydzi jako płacący na je- 
go utrzymaaie narówni z chrześcianami, 
pewne prawa mają. 

W dalszym ciągu swojej notatki, za- 
czyna p. Bw. bredzić o niebezpieczeń- 
stwach grożących od spacerowiczów w t 
parku Kościuszki; „Magistratowi, wszy- 
stkim instytucjom i zakładom miejskim. 
Otóż, ci spacerowicze już zdobyli ma- 
gistrat, wyrzucili wszystkich radnych— 
chrześcian, zagarnęli wszystkie instytu- 
cje i zakłady miejskie. Ludność zaś = 
chrześcijańska, tak bardzo ustępliwa, cie 
cho ı pokornie usunęła się z wszystkich 
placó sek miejskich i pozwała żydom 
gospodarować, a nawet zdążyła przygo- 
tować żydom grunt, zmieniając samą 
nazwę parku Kościuszki na park Da- 
wida". i 

Kto choć powierzchownie zna stosun: | 
ki radomskin, kto ma choćby elemen- 
tarne pojęcie o działalności tutejszej Ra- 
dy Miejskiej i magistratu, teamu dowo- 


na to, że ży- 


dzić nie potrzeba, ile bezmyślnej, złej s 
woli tkwi w tym całym aparacie osz- 
czerstw rzuconych przez p. Bw. w te) 


swojej „notatce“. Jedynym celem tego 
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artykułu mogła tylko być chęć wywo- 
łania nienawiści :jednej części ludności 
do drugiej, Nie mając żadnych pozy- 
tywnych faktów na  usprawiedliwienie 
swego podjudzania p. Bw. czerpie ze 
swojej chorobliwej imaginacji obrazy 
przyszłości, stara się oddziaływać na 
wzór wszystkich. złych demagogów, na 
uczucia patrjotyczne nieuświadomionych 
czytelnikó v „Gazety“, zapom nając w 
swojem zagalopowaniu się o tem, że sae 
mo imię Króla Dawida nie jest ostate- 
cznie tak straszne dla chrześcijańskiego 
czytelnika. Józef Temerson. 


ZSEMSEASSZICA, 


Kalendarzyk. Dziś: Wtorek 26 
Jana i Pawła M. 

Wsch. sł. g, 3 m. 40 r. Zach, g. 8 m, 24, 

— Posiedzenia Rady Miejskiej. Niniej- 
szem mam zaszczyt zawiadomić, że w dn. 
26 Czerwca 1917 r. o godzinie 7 wieczo- 


rem w gmachu Magistratu odbędzie się 


czerwca. 


posiedzenie Rady Miejskiej, z następują- 
cym porządkiem dziennym: 
1) Komunikaty Prezydjum: a) sprawo- 


zdanie z posiedzenia Głównego Komitetu 
Ratunkowego w Lnblinie w dn. 14 i 15 
bm: i b) w sprawie pożyczki miejskiej.* 

2) Udział przedstawiciela miasta w Kra- 
jowej Radzie Gospodarczej i ewentualny 
wybór delegata Prezydjnm miasta i za- 
stępcy. 

3) Wnioski Deputacji Technicznej w 
sprawie przebudowy sali, 

4) Regulamin miejskiego biura pośred - 


 nictwa pracy. 


ron 327.84, 9) ofiary 


5) Wnioski Magistratu w sprawie kwater 

6) Wnioski Komisji Finansowo-budżeto- 
wej w sprawie subweneji dla kursów wie- 
czorówe- rzemieślniczych. 

7) Wnioski Radnych. 

Prezydent miasta Radomia: Tad. Pray- 
decki 

— Sprawozdania kasowe z ogólno- 
krajowej kwesty „Ratujcie dzieci w 
Radomiu. 1) Sprzedaż znaczka koron 
1415, rubli 108.51. marek ro; 2) Sprze- 
daż programów na przedstawieniu M. 
Mrozińskiej koron 451, rubli 21; 3). 
Ofiary złożone w redakcjach: „Gazety 
Radomskiej“, koron 320, „Głosu Ra- 
domskiego* koron 217 57, rubli 114 43; 
4) Koncert w parku Kościuszki orkie- 


stry 6 pp. L. P, koron 1044.20; 5) Ofia- 


ry złożone w Kom. Obyw.: Tow, Ake, 
Polska Centrala H. koron r 000, Bank 
Łódzki koron 200, Tow. Poż -Oszczę- 
dnościowe koron 5o, p. Cezary Later- 
man koron 20, p. Stanisław Załęski 
koron 30, p. Jan Warchoł koron 3o00, 
Kinematograf „Czary* koron 75, Bank 
Ryski rubli roo, 6) sprzedaż nalepek, 
afiszów i medali koron 3284, 7) pora- 
nek „Pieśń Polska“ koron li7.16 rubli 
4, 8) popis uczenic pensji M. Gajl ko- 
zebrane na listy 
koron 1412.43, rub. 302.31, fen. 76, 
w tej liczbie znaczniejsze ofiary wnieśli: 
Kasa Przemysłowców Rad, rubli 15e, 
firma L. J. Borkowski rub. 20, Ogółem 
kor, to264.2%, rub. 560.25, marek 18 
76 fen. 

Po zamianie marek na ruble i odtrą- 
ceniu rb. 4.20 za afisze do kinoteatrów 
Czary i Odeon. Czysty dochód wyniósł 
koron 10264 hal. 20, rb. 46: kop. 5. 
Radomski Komitet Kwesty. 

— Czas złemu zaradzić. Oto znowu 


milicja przyłapa!a na kradzieży dwunasto 


z y book nów + à à P -$ 
ar" "Wig a + WAB 2- 


lub trzynastaletnich maleców, którzy w tym 
wypadku ograbili legjonistów. Fakt, który 
sam za siebie mówi. Od kilku miesięcy 
jesteśmy Świadkami nieustannych kradzie- 
ży, popełnianych przez unaleów kilkuna- 
stolatnich, którzy za bezcen sprzedają 
handlarzom skradzione przedmioty. Rozpo- 
czyna taki malec od źebraniny ulicznej, 
w której dochodzi do perfekcji, kończy na 
kieszonkewych, a potem mieszkaniowych 
kradzieżach. Groby, a nawet skóro 
bicie, które od czasu do czasu do re- 
cedywistów stosuje milieja, nie sku*kują. 
Małoletui przestępcy, zarażani Żebraniną i 
kradzieżami, wyrastają jak grzyby po de- 
saczu. Zaraśa ich atmosfera tolerancji, 
jaką publiczność w stosunku do żebractwa 
i małych przestępstw stosuje. Czujemy bie- 
dę wszyscy, więc, wzruszeni, dajemy ta- 
kiemu małcowi dziesięć lub dwadzieścia 
halerzy. A on przyzwyczaja się do tego 
iż musi mieć pieniądze codziennie, kapitał 
który na różne przyjemnosści zużywa. Je- 
sli więc nie wyżebrze, rzuci się za namo- 
wą kolegów na kradzież, 

Czas temu zaradzić! Czas, aby miasto 
s:worzyło jakąś instytucję, któraby ujęła 
w karby tych maleów i uchroniło ich przed 
demoralizacją. Czy skupienie ich koło 
uprawy jakiegoś kawałka ogrodu, lub 
przedsiębiorstwa, wyrabiającego jakieś pry- 
mitywne zabawki, nie uratowało by tych 
maleów? Projektów zresztą nie brak, trze- 
ba uregulowania ze strony zarządu miasta. 

— Niedzielne ćwiczenia straży ognio- 
wej, ktore zgromadziły na placu spory 
zastęp publiczności, wśród których nie 
brak był także przedstawicieli władz, 
wypadły znakomicie. Wszystkie próby 
z narzędziami do gaszenia ognia, ćwi- 
czenia z drabinkami, linami, płótnem ra- 
towniczem, ratowanie mieszkańców z 
zagrożonego ogniem domu, wykazały 
sprawność radomskich strażaków i bar- 
dzo duże wyszkolenie. Ostatnia ta pró- 
ba przed zjazdem  strażackim stwarza 
nadzieje, iż popis straży radomskiej wy- 


Ogłoszenia. 


uz 


Moszek_ Chęciński z Klwowa 


ŻZgubił między Klwowem i Wolano- 
wem 1) wyrok Sądu Pokoju w Przysusze 
na 300 rb., do wyegzekwowania od Ja- 
na Górnika. 2) Wyrok Sądu Pokoju 
w Drzewicy na 160 rb., do wyegzekwo 
wania od Wincentego  Koryckiego. 
3) 2 wyroki Sądu Pokoju w Drzewicy 
na 59 rb. i 85 rb., do wyegzekwowania 
od Józefa Łukaszewicza. 4) Wyrok Są- 
du Pokoju w Drzewicy na 75 rb. do 
wyegzekwowania od Ludwika Boski. 


Znalazca raczy oddać do adwokata 
Muliera Kościelna 6. 264—1 
| | =] 


padnie znakomicie. Zgromadzona pu- 
bliczność nie szczędziła w rozmowach 
pochwał strażakom, z uznaniem o spra- 
wności strażaków wyrażali się także obe=- 
cni na popisie oficerowie austrjaccy. 

— Ofiary W dniu zawieszenia na czas le- 
tnich miesięcy rozdawnictwa w »Kropli Mleka», 
składa na korzyść tejże instytucji, dla uczcze= 
nia pamięci przedwcześnie zmarłej ś. p. Maryli 
Kosińskiej, nieodżałowanej współpracowniczki 
naszej 10 koron. Helena Fuklowa. 

— Zamiast kwiatów w dniu imienin p. Wan- 
dy Gumowskiej, na Komitet Obywatelski 6 kor. 
składa H. P. 


Telegramy 


Ameryka a cele wojny. 

Stokholm. (BK.) Amerykańska dele- 
gącja na międzynarodową  kooferencję 
pokojową ustaliła następujące żądania 
mające przybliżyć pukój: 

a) żadnych odszkodowań wojennych, 

b) kolonje oraz zabrane teryiorja 
mają być zwrócone, 

c) Polska ma zyskać niepodległość i 
ma być zjednoczony, 

d) kraje zniszczone jak Belgja, Ga- 
licja, Serbja mają być odbudowane, 

e) należy utworzyć stałą komisją so- 
cjalistyczną, któraby wszystko przygo- 
towała na konferencję pokojową, 


Stan wojenny w Petershurgu, 

Bazylea. Agencja Hayasa' donosi pod 
datą 22-go b m; W Petersburgu o- 
głoszono stan wojenny. 


We Lwowie nowy komendant 

miasta. 

Lwów. (BK.) Dotychczasowy komen- 
daut miasta Lwowa Riml, został na 
własną prośbę zwoluiony z urzędu 
swego. 

Równocześnie został mianowany ko- 
mendantem miasta generał-major Adam 
Nowotny, 


Do wynajęcia 
w domu przy ul. Lubelskiej Nr. 15 
od lipca 1917 r. bardzo obszer- 
ny lokal po składach obuwia 
„Polskiej Centrali Handlowej“. 
Wiadomość w hotelu Rzymskim. 
brylanty, perły, kwity lom- 


Kupuję bardowe, płacę dobra ceny, 


Zegarmistrz Gutsztadt Lubelska Nr. 20. 
265—7 


B-mio włókowy folwark 


położony przy szosie 3 wiorsty o d 
miasta i stacji kolejowej jest do 
sprzedania, ziemia I i II klasy, wy- 
magalna gotówka 50.000 rb. Wia- 
domość w redakcji. 260—2 


ZAWIADOMIENIE. 


Znany od lat 18 magazyn mebli Zjednoczonych stolarzy mieszczący 
się na placu 3-go Maja 4 1 z dniem 1-go lipca r. b, zostaje przeniesiony 


na ulicę Lubelską M“ 41 (dom po byłej izbie Skarbowej). 


Zaopatrzony 


w meble gustowne po przystępnych cenach, mamy nadzieję zadowolnić 


najwybredniejsze wymagania, z 
Zostajemy z poważaniem. 


A - Redaktor Iwydawca: Szczęsny Jastrzębewski, ~ 


Za pozwoleniem cenzury wojennej. | 
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się polecamy W. W. P. P. 
Zjednoczeni. W 7 


Druk „J. K. Trzebiński"-Radam. 


